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D w utygodnik poSw igiony sprawom o ś w ia to w ym , spółdzielczym i za w o d o w ym .
Organ W ydziału Społecz. - Wychów. Lubel. Spółdzielni Spożywców.

MY N O W E  Ż Y C IE  S T  W O R Z  YM SA M I — I N O W Y  Z A P R O W A D Z IM  L A D

NIEZALEŻNOŚĆ ORGANIZACJI KLASOWYCH.
Lublin, a przedewszystkiem L. S. S., oddawna jest ośrodkiem 

poglądów, głoszących niezależność robotniczych, klasowych organiza­
cji gospodarczych. W arto, choć pokrótce, przypomnieć, jaki charak­
ter i jakie znaczenie posiadała ta „niezależność".

Poraź pierwszy w życiu, robotniczem Lublina poglądy te ujaw­
niły się w działalności L. S. S. za czasów okupacji austrjackiej. 
Szerszy ruch robotniczy był wówczas w całym kraju uniemożliwiony— 
zarówno przez zupełny zastój przemysłu jak przez wojenne sparali­
żowanie życia. Bujnie tylko krzewiła się najrozmaitszego zabarwie­
nia polityka burżuazyjna. Klasa robotnicza zmuszona była do milcze­
nia; tem krzykliwiej więc działali propagatorzy różnych „orjentacji".

Pamiętacie „orjentacje" za czasów okupacji? — Pamiętacie roz- . 
politykowanie burżuazji lubelskiej, która bądź wpadała w szał radości 
na widok wojsk austrjackich, bądź tęsknie spoglądała na wschód 
i marzyła o powrocie „taty“, bądź też buńczucznie machając szabel- 
kami głosiła samodzielność zupełną — ściśle stosując się jednocześnie 
do wszelkich poleceń sztabu generalnego mocarstw „centralnych".

Pamiętacie—ile to pochodów i manifestacji było wówczas w Lu­
blinie; co kilka tygodni był jakiś obchód. — Ani Lubelskie Stowarzy­
szenie Spożywców, ani uświadomione klasowo związki zawodowe nie 
brały w tem wszystkjem udziału i obojętnie zachowywały się wobec 
wszystkich „orjentacji", twierdząc, że one z klasowemi dążeniami 
robotniczemi tiie mają nic spólnego. Srodze gniewano się na nas 
wówczas za to; powiadano że stoimy poza życiem, że jesteśmy mart­
wymi doktrvneram i—  lub też pomawiano nas o ukryte sympatje do 
tej lub innej „orjentacji". — Burżuazyjne mózgi niezdolne były zrozu­
mieć, że klasie robotniczej jest naprawdę wszystko jedno, kto ją  wy­
zyskuje—„tata" carat, czy „liberalna" burżuazja wiedeńska, czy w re­
szcie '■"'achecko-klerykalna burżuazja rodzima.

Trudno, niezmiernie trudno było wówczas utrzymać właściwą 
linję postępowania; a jednak w Lublinie właściwie utrzymana ona zo­
stała.—Wzdłuż linji tej, jak  wzdłuż kręgosłupa, wyrosły lubelskie 
gospodarze, robotnicze instytucje klasowe — a przedewszystkiem 
L. S. S .—Gdyby w owych czasach L. S. S. by ło‘poddało się naci­
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skowi zzewnątrz i dało się wciągnąć w jakąś „orjentację“ , byłoby 
dawno istnieć przestało.

Czy to znaczy, że L. S. S. nie miało żadnego kierunku? —
W  całej ideowej działalności Stowarzyszenia kierunek był bar­

dzo wyraźny dla każdego, kto umiał go dostrzec i zdolny był zro-. 
zumieć. L. S. S. czuło się mocno i nierozerwalnie zrośnięte z cało­
ścią klasowego, międzynarodowego ruchu robotniczego. Zupełnej 
Obojętności względem tego, co entuzjazmowało lub bolało burżuazję, 
towarzyszyła działalność planowa, zmierzająca do nieustannego po­
głębiania świadomości klasowej proletarjatu i do oparcia tej świado­
mości o mocno zbudowane instytucje gospodarcze. Wszelkim wy­
siłkom wciągnięcia klasy robotniczej w wir zagadnień burżuazyjnych 
przeciwstawiło L. S. S. rosnącą świadomość odrębności proletarjatu 
i poczucie silnego związku wewnętrznego z podobnemi organizacjami 
i dążeniami we wszystkich innych krajach.

Ta linja postępowania z konieczności doprowadzić musiała do 
pamiętnego w dziejach L. S. S. zerwania z drobnomieszczaństwem, 
co stało się na zebraniu walnem w „Rusałce" dn. 13 kwietnia r. 1919, 
kiedy przyjąwszy nowy statu t — klasowy, L. S. S. wypłoszyło od 
siebie niezdecydowane żywioły burżuazyjne.

W  chwili obecnej nie pozostaje najn nic innego, jeno rozwijanie 
dalsze tej samej metody postępowania, której trzymaliśmy się dotąd 
i która tak dobre przyniosła rezultaty. — Ta metoda*—to niezależność 
gospodarczych organizacji robotniczych.

Niezależność od czego? — zapytasz zapewne czytelniku.
Od nakazów zgóry,—od wszelkich prób  wciągnięcia klasy robot­

niczej do walki o instytucje lub ideały burżuazyjne.

ZARAZA KAPITALISTYCZNA.
Dążeniem klasy pracującej jest wyplenić zysk bez pracy i wpro­

wadzić pomiędzy ludzi sprawiedliwy podział wyprodukowanych dóbr.
T o  jes t  ńaczelrie hasło socjalistów całego św iata  i ten tylko czło­

wiek  je s t  p raw dziw ym  socjalistą, k tó ry  życie swoje w ed ług  tej sp ra ­
wiedliwej zasady prowadzi. A więc nie wolno socjaliście trudnić się 
handlem dla swoirh  zysków, nie wolno socjaliście wyzyskiwać swoich 
tow arzyszy  na stanow isku m ajs tra  czy brygadjera.

W czasach wstrząsów rewolucyjnych różniczkowanie się społe­
czeństwa na wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy następuje tak głęboko, 
że wszyscy dążący do zdobycia „lekkiego chleba" wyrzucani są poza 
nawias życia robotniczego. W  okresach jednak spadku fali rewolu­
cyjnej klasa robotnicza namula się elementami, nic wspólnego z dąże­
niami robotniczemi nie mającymi.

Taki właśnie okres reakcji porewolucyjnej obecnie przeżywamy 
i teraz właśnie takich kołtunów mamy coraz więcej.

Jedni z nich, „dla wyżywienia swojej rodziny", po za pracą za­
wodową trudnią się pośrednictwem w sprzedaży kołnierzyków czy skar­
petek, drudzy kupują akcje różnych przedsiębiorstw, inni wreszcie 
grają na loterji czy w karty — aby tylko „ulżyć swójej doli".
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Są tacy, którzy już rzucili nawet fabryki i całkowicie oddali się 
handlowi drzewem czy węglem, inni tylko czekają na pożyczenie czy 
przysłanie im pieniędzy „z Ameryki", aby tylko założyć warstat „na 
własnę rękę“ i — rozumie się — wyzyskiwać niedawnych swoich to ­
warzyszy.

Nie byłoby w tem wszystkiem nic groźnego dla klasy pracującej, 
gdyby ci wszyscy ludzie, przechodząc na stronę kapitalistyczną, zry­
wali z klasą pracującą, względnie zostawali wyrzucani poza nawias 
życia robotniczego. Jednak nie, ludzie ci w dalszym ciągu uważają 
się za „socjalistów", głoszą, że postępki ich nie są w niezgodzie z ich 
przekonaniami socjalistycznemi i — co najgorsza — klasa robotnicza 
pr/ejmuje się tą nową „praktyką życiową" i zaczyna uważać ich za 
„mądrych" ludzi, którzy umieją sobie życie urządzać.

W  ten sposób nastąpić może rozkład moralny klasy pracującej, 
spowodowany zarazą kapitalistyczną, — a rezultaty tego rozkładu mu­
szą być bardzo złe,—nastąpić może rozluźnienie się organizacji robotni­
czych, dezorjentacja klasowa robotników, a dalej -w y zy sk  fabrykanc- 
ki coraz większy i coraz większa niewola społeczna.

Robotnicy pamiętać powinni, że polepszenie warunków bytu zdo­
być inogą tylko drogą organizacyjną, przez socjalistyczne partje poli- 
tycTme, przez związki zawodowe i spółdzielnie, zaś wyzwolenie osta­
teczne robotników nastąpi przez obalenie dzisiejszego ustroju społecz­
nego i przez urzeczywistnienie socjalizmu. Dobrobyt osobisty dzisiaj 
zdobywa się wyłącznie przez zdradę sprawy robotniczej, przez przejście 
do obozu wrogów klasy pracującej. D.

LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW w r. 1921.
W yszedł z druku i rozdany został członkom Spółdzielni — Rocz­

nik L. S. S. za 1921 rok.
Roczniki L. S. S. są historją zmagań się tej instytucji z otacza­

jącymi ją niesprzyjającymi warunkami ekonomicznymi i społecznymi 
przy zaspakajaniu materjalnych i kulturalnych potrzeb jej członków.

Jakież są rezultaty tych wysiłków?
Najważniejszymi wypadkami w L.S.S., w roku 1921, które przej­

dą do historji tej Spółdzielni, są starania o utworzenie okręgowego, 
na trzy powiaty, Stowarzyszenia Spółdzielczego i przejęcie Dodatko­
wej Aprowizacji Robotniczej.

Choć projekt pierwszy nie udał się całkowicie i rezultatem pracy 
podejmowanej w tym kierunku jest tylko otwarcie dwóch wiejskich 
sklepów, to jednak myśl, raz zrodzona, nie zagaśnie i w lepszych wa­
runkach zostanie urzeczywistniona.

Przejęcie zaś Dodatkowej Aprowizacji Robotniczej ma znaczenie 
nie tyle gospodarcze, ile moralne — jest bowiem nawiązaniem ścisłej 
łączności z organizacją związkową proletarjatu fabrycznego Lublina, 
ze Związkiem Robotników Metalowych.

Gospodarczo—Spółdzielnia, acz pomału, ale się rozwija. W  sto­
sunku do roku 1920, obroty jej wzrosły 6-krotnie, podczas gdy dro­
żyzna artykułów sprzedawanych w Spółdzielni wzrosła 4-krotnie. Roz­
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wój ten jednak  nie ma silnych gospodarczych fundamentów, dotąd bo­
wiem  Spółdzielnię nie stać na kupno gmachu na pomieszczenie swoich 
m agazynów  i wytwórni, k tó re  tylko w swoim budynku można i opłaci 
się urza.dzać należycie. Je s t  ona bezdomnym  tułaczem, którego mogą 
kamienicznicy — zmówiwszy się — wyrzucić na ulicę.

I inny fundam ent Spółdzielni — członkowie — nie je s t  bardzo  
mocnym. P ro le ta rja t  lubelski w małej tylko części świadom jes t  po­
żyteczności swoich instytucji, więź społeczną nie wszyscy jeszcze 
czują. Nic więc dziwnego, że dotąd Spółdzielnia nie ogarnęła całego 
p ro le ta r ja tu  lubblskego, ze nawet musiała w ykreślić  blisko czwartą 
część swoich członków za niewypełnienie obowiązku dopłaty  udziału.

Jednak  — bezsprzecznie — przy  L. S. S. skupiła się grom ada 
najświadomszych towarzyszy, którzy pom agają  k ierownictwu czy na 
zebraniach, czy w działalności spo łeczno-w ychow aw czej.  Oni s tano­
w ią o obliczu i ideowości Spółdzielni, i przy ich pomocy uda się roz­
budzić w  proletarjacie  zainteresow anie  do pracy społecznej, a wtedy 
łatwiej będzie  i dom wybudow ać i ogarnąć  p ro le ta r ja t  nie tylko L u ­
blina, ale i okolicznych powiatów. id.

Z ZEBRAŃ DZIELNICOWYCH L. S. S. %
D ZIEL N IC A  I. O b e c n i  p r z e w a ż n ie  sam i ro b o tn ic y  — m e ta lo w c y .  K o b ie t  

z a le d w ie  kilka. W  d ysk u s j i  n a d  s p r a w o z d a n ie m  Z a rz ą d u  tow . G o rg o l  s t a ra  się 
d o w ie ść ,  że  ro z w ó j  S -n ia  n ie  j e s t  z n a c z n y m .  Z a rzu ca ,  iż r a c h u n k i  p ie k a rn i  L .S.S. 
są  m n ie j  s z c z e g ó ło w e  niż r a c h u n e k  p ie k a rn i  D.A.R. T o w .  K owdlik  z w ró c i ł  u w a g ę  
n a  l e k k o m y ś ln o ś ć  W .S .W .  p r z y  za k ła d a n iu  3 - le tn ich  k u rs ó w ,  k tó r e  d a ły  deficyt.  
B u d ż e t  i p o d z ia ł  n a d w y ż k i  p r z y j ę to  b e z  zm ian .  W k o ń c u  tow . S ik o rsk i  d z ię k o w a ł  
z a rz ą d o w i  za  e n e r g i c z n ą  p ra c ę ,  d z ięk i  k tó r e j  L .SS . p r z e z  w o ln y  h a n d e l  n ie  ty lko  
n ie  u c ie rp ia ło ,  a le  j e s z c z e  się ro z w in ę ło .  S ło w a  te  p r z y ję to  n a  sali ok laskam i.  
N astró j  n a  z e b r a n i u  b y ł  p o w a ż n y ,  n ie m a l  s e rd e c z n y .  O p ie k u n e m  zosta ł  tow. 
S ik o r sk i  Ja n .

D Z IE L N IC A  II. O becn i  p r a c o w n ic y  m ie js cy ,  k i lku  ro b o tn ik ó w ,  ż o n y  d o z o r ­
có w  d o m o w y c h .  S p ra w o z d a n ia  s łu c h an o  u w a ż n ie ,  w id ać> by ło  z a d o w o le n ie  z r e ­
z u l t a tó w  g o sp o d a rk i  S-nia .  U w a g  ż a d n y c h  n ie  dodano , j e n o  p r z y  p o d z ia le  n a d ­
w y żk i ,  po  s tw ie rd z e n iu ,  ż e  kto m a  p e łn y  u d z ia ł  d y w id e n d a  j e g o  zo s ta n ie  za li­
c z o n a  do z a so b u  o so b is teg o  c z ło n k a  — cz łonkin ie ,  o b u rz o n e ,  z a c z ę ły  w y ch o d z ić .  
P o  w y ja ś n ie n iu  okaza ło  się, ż e  sąd z i ły  one , iż b ę d ą  m u s ia ły  m ie ć  p o d w ó jn y  
u d z ia ł  i ż e  k a ż ą  im  d o p łac a ć  do 2 ty s ięcy .  T ło m a c z y ł  Z a rz ą d ,  t ło m aczy l i  i św ia d o m s i  
cz ło n k o w ie .  W  w o ln y c h  w n io sk a c h  z a s ta n a w ia n o  s ię  n a d  c en a m i w  s k le p a c h  
S -n ia  i z w ró c o n o  u w a g ę ,  iż c h le b  p o d s y p y w a n y  je s t  łu szcza k a m i ,  czeg o  b y ć  nie 
pow inno . O p ie k u n e m  zosta ł  tow . G ieg a  W ła d y s ła w .

D Z IE L N IC A  III. Z n a ć  p r z y g n ę b i e n i e  i z n ie c h ę c e n ie .  W n io s k i  Z a rz ą d u  p r z y ­
ję to  b e z  p o p r a w e k .  N a rz e k a n o  n a  w a g i  k i lo g ra m o w e .  P ro szo n o  o s ta łe  u t r z y ­
m y w a n ie  p r z y  s k le p ie  III sk ład u  o p a łu  i w y r e p e r o w a n ie  ko m ó rk i .  S k a rż o n o  się, 
ż e  c h leb  4 fu n to w y  n ie  w y t r z y m u je  w agi.  Z a rz ą d  o b ie c a ł  d o k ra iw a ć  ch leb a .  
W k o ń c u  d e m o n s t ro w a n o  o b r a z y  n ik n ą c e  o k o o p e ra c j i  z a g ra n ic z n e j ,  p o d c z a s  k tó ­
r y c h  j e d n a k  c z ło n k o w ie  s to pn io w o  w ych o d z i l i .  O p ie k u n e m  został tow . O ls z e w ­
ski Jan .

D Z IE L N IC A  IV. N ad  s p r a w o z d a n ie m  d ysku s j i  n ie  by ło .  P r z y  dy sk us j i  nad  
p o d z ia ł e m  n a d w y ż k i  tow . H a k ie l  podniós ł ,  ż e  p o s ie d z e n ia  R a d y  N aezo rc ze j  n ie  
p o w in n y  b y ć  d la  c z ło n k ó w  te j  R a d y  ź ró d łe m  doch od u , ż e  g d z ie in d z ie j  p o s ie d z e ­
nia. eą b e z p ła tn e  i p r o p o n u j e  Sumę M i.  75.000, p r z e z n a c z o n ą  d la  R a d y  N ad z o rcze j ,  
p r z e l a ć  n a  kap ita ł  sp o łe czn y .  T o w . E k ie r t  z g a d z a  się z a sa d n iczo  z  tow. H a k ie m , 
s tw ie rd z a ,  ż e  u c h w a la n e  w y n a g r o d z e n ie  n ie k tó r z y  r a d n i  i tak  p rz e z n a c z a j ą  n a  
r ó ż n e  ce le ,  w k o ń c u  p r o p o n u j e  p r z e la ć  su m ę  p o w y ż s z ą  n a  W .S .W .  W  g ło s o w a ­
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niu  p r o j e k t  to w .  E k ie r t a  u z y s k a ł  z n a c z n ą  w ięk sz o ść .  W  w o ln y c h  w n io sk a c h  p o ­
ru s z a n o  s p r a w y  g o sp o d a r c z e .

D Z IE L N IC A  V. Z g o d z o n o  się n a  w s z y s tk ie  p r o j e k ty  Z arząd u .  Z n ać  z a d o ­
w o le n ie  z dz ia ła ln o śc i  Z a rz ą d u .  W  w o ln y c h  w n io s k a c h  rob io no  z a r z u ty  p o p r z e d ­
nie j  s k le p o w e j ,  ż e  ź le  o b c h o d z i ł a  się z cz ło nk am i,  ż e  s p r z e d a w a ła  to w a r  w  w ię k ­
szej, ilości s k le p ik a rz o m .  P ro szo n o  o z a ło ż e n ie  sk le p u  d ru g ie g o  w  b l iskośc i S z k o ły  
rz e m ie ś ln ic z e j ,  g d y ż  c z ło n k o m  te j  cz ę śc i  W ie n ia w y  t ru d n o  j e s t  p o d c z a s  ś l izgaw ic  
i błot scho d z ić  n a  dó ł  do o b e c n e g o  »sklepu S-n ia .  O p ie k u n e m  zosta ł  tow. J ę d r z e ­
je w s k i  Ign acy .

D Z IE L N IC A  VI. Po  sp r a w o z d a n iu  ro z w in ę ł a  s ię  d y sk u s ja  n ad  s t r a tą  w  Go­
sp o d z ie  I. Ż ą d a n o  p rz e n i e s i e n ia  je j  j a k n a jp r ę d z e j  do dz ie ln icy  ro b o tn ic z e j .  P r z y  
po d z ia le  n a d w y ż k i  z w ró c o n o  u w a g ę ,  ż e  R ad a  N a d z o rc z a  n ie  p o w in n a  p o b ie r a ć  
w y n a g ro d z e n ia  za  p o s ie d z en ia .  P r z y ję to  j e d n a k  w sz y s tk ie  p r o j e k ty  w  r e d a k c j i  
Z a rz ą d u .  T ow . L e w e l t  p ro s i  w  w o ln y c h  w n io s k a c h  o d o d an ie  j e s z c z e  j e d n e j  
sk le p o w e j  do sk l e p u  VI. T o w . S ta n k ie w ic z  chc ia łb y ,  a b y  zo s ta ł  o tw o rz o n y  n a  
B ro n o w ic a c h  j e s z c z e  j e d e n  sk lep .  O p ie k u n e m  zo s ta ł  tow . S tan k iew icz .

ZE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Z E  Z W IĄ Z K U  R O B O T N IK Ó W  M E T A L O W Y C H .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  Z a rz ą d  Z w ią zk u  a b s o r b o w a ły  d w ie  p i e r w s z o r z ę d n e j  
w ag i  s p r a w y .  J e d n a  — z a k u sy  p r z e m y s ło w c ó w  w  k ie r u n k u  r e d u k c j i  d o ty c h c z a so ­
w y c h  g ło d o w y c h  z a r o b k ó w  ro b o tn ic z y c h ,  d ru g a  — walk& z r e d u k c j ą  dni r o b o ­
c z ych ,  s t o s o w a n a  n a  ca łe j  linji p r z e z  p r z e m y s ło w c ó w  lu b e lsk ich .

W  p ie r w s z e j  s p r a w ie  Z w ią z e k  n a le ż y c ie  o d p a r o w a ł  z a m a c h  p r z e m y s ło w c ó w ,  
a  p r z e z  z w ró c e n ie  s ię  do w ła d z  m ie js c o w y c h  z o b s z e r n y m  in e m o r ja le in ,  k tó r y  
o św ie t la ł  n a le ż y c ie  e g o is ty c z n e  z a k u sy  p rz e m y s ło w c ó w ,  p o s taw i ł  ty c h  o s ta tn ich  
w  p r z y k r e  p o ło ż e n ie .

D ru g a  s p r a w a  je s t  b a rd z ie j  sk o m p lik o w an a .  Nie p o m ó g ł  n ic  b a rd z o  o b s z e r n y  
i r z e c z o w y  m e m o r j a ł  do P r e z y d e n t a  M in is t ró w  i M in istra  P r z e m y s ł u  i H a n d lu ,  
w y k a z u ją c y  ca łą  s z k o d ę ,  w y n ik a ją c ą  z r e d u k c j i  dni p ra c y ,  ta k  d la  k la sy  ro b o tn i ­
cze j ,  ja k  i d la  k r a ju  — ja k  ró w n ie ż  w y k a z u ją c y  i to, ż e  ta  r e d u k c j a  n ie  j e s t  w y ­
w o ła n a  k o n ie c z n o śc ią  i że  m o ż n a  b y  tej r e d u k c j i  — p r z y  d o b re j  w o li  p r z e m y ­
s ło w c ó w  i n ie z n a c z n e j  p o m o c y  R zą d u  — un ik nąć .  Nie p o m o g ły  d e p u ta c je  do 
w ła d z  ta k  m ie j s c o w y c h  ja k  i c en t r a ln y c h .  R e z u l ta te m  ty c h  w sz y s tk ic h  p o c z y n a ń  
w  tej s p r a w ie  d o ty c h c z a s  jes t  ty lko  o d p o w ie d ź  n a  m e m o r j a ł  Z w iązk u  z P re z y d ju rn  
R a d y  M inis trów , w  b a rd z o  p r z y c h y l n y m  tonie ,  k tó r a  o b ie c u je  j a k n a j e n e r g i c z n ie j -  
s ze  z a ję c ie  s ię  w ła d z  s p r a w ą  b e z ro b o c ia  w  L u b lin ie .  P o m im o ,  ż e  od d n ia  o t r z y ­
m an ia  p o w y ż sz e j  o d p o w ie d z i  u p ły n ę ło  ju ż  k ilka  ty g o d n i ,  j e d n a k  fab ry k i  w  d a l ­
s z y m  c iągu  p ra c u ją  3 i 4 dn i w  tygodniu .  A le  n ie  n a le ż y  się te m u  dziw ić , p r z e ­
m y s ło w c y  z a z d ro ś n ie  s t r z e g ą  s w e g o  p r z y w i l e ju  tak  z w a n e j  w o ln o śc i  p r a c y ,  ty m -  
b a rd z ie j  w  o b e c n y c h  c z a sa c h  w alk i  z e ta ty z m e m .

G ło d o w e  z a ro b k i  ro b o tn ic z e ,  z m n ie js z a n e  j e s z c z e  r e d u k c j ą  dni ro b o c z y c h ,  
w y z y s k iw a n ie  k ry z y s u  o b e c n e g o  p rz e z  p r z e m y s ło w c ó w  do p o r a c h u n k ó w  z r o ­
bo tn ikam i,  d o p ro w a d z i ły  w  ko ńcu  ro b o tn ik ó w  f a b ry k  lub e lsk ich  do n a jw y ż s z e g o  
s tanu  ro z g o r y c z e n ia  i oto z ac z y n a ją  się c o ra z  e n e rg ic z n ie j s z e  w y s tą p ie n ia  r o b o ­
tn ik ó w ,  z m ie rz a ją c e  do p o p r a w y  bytu.

Z a rz ą d  Z w iązku ,  n ie  chcąc  d o p u śc ić  do  w a lk i  o p o p r a w ę  b y tu  w  p o je d y n k ę  
p r z e z  p o s z c z e g ó ln e  g r u p y  ro b o tn ic z e ,  m us ia ł  w y s tą p i ć  z n o w ą  akc ją  c en n ik o w ą ,  
z m ie rz a ją c ą  do  p e w n e j  san ac j i  w  z a ro b k a c h  ro b o tn ic z y c h .

W y n ik i  akc j i  b y ły  zn ik o m e ,  g d y ż  ro b o tn ic y  u zyska l i  ty lk o  15% p o d w y ż k i  
do łonu ,  do a k o rd u  z a ś  od i0°/o do  40%, w  z a le ż n o śc i  od  f i rm y  i w y so k o śc i  z a ­
r o b k u  a k o rd o w e g o .  J e d n a k ,  g d y  w e ź n i .  m y  p o d  u w a g ę ,  że  k ry z y s  w  p r z e m y ś le  
m e ta lo w y m  w  L u b l in ie  s ię  n ie  sk ończy ł ,  g d y ż  fab ry k i  n a jw ię k s z e  — W o ls k i  i H e s s — 
w  d a ls z y m  c iągu  p r a c u ją  4 dni w  ty g o d n iu ,  ja k o  leż  i to, ż e  p r z e m y s ło w c y  p rz y  
k o ń c u  s ty c z n ia  toczy li  w a lk ę  ze  Z w iąz k iem  o zn iżk i z a ro b k ó w ,  to  m u szę  p o d ­
k re ś l ić ,  że  Z w ią z e k  m u s ia ł  u ż y ć  ca łe j  s w o je j  e n e rg j i ,  a ż e b y  i te  z n iko m e  u s t ę p ­
s tw a  u zy sk ać .  R z e c z y w iśc ie ,  Z w ią z e k  w s z y s tk ie  d o s t ę p n e  m u  ś ro d k i  w alk i ,  w  tak 
c ięż k im  m o m en c ie ,  w y zy sk a ł .  Nie o b e sz ło  się n a w e t  b e z  s lre jku .  T o k a r z e  w  f i r ­
m ie  E. P la g ę  i T- L a ś k ie w ic z  s t r e jk o w a l i  11 dni.  S t r e jk  ty c h  to w a rz y s z y  p o p a r ł  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  ż ą d a n ia  o g ó ln e ,  o raz  p o m ó g ł  ty m  to w a rz y s z o m ,  k tó rz y  byli
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d o ty c h c z a s  n a jb a r d z ie j  w y z y sk a n i ,  do o t r z y m a n ia  p o d w y ż k i  w  n a jw y ż s z y m  r o z ­
m ia rze .

Z a rz ą d  Z w iązk u ,  dz ięk i  z n ik o m y m  u s t ę p s tw o m  z e  s t ro n y  p r z e m y s ło w c ó w ,  
n ie  m ó g ł  s ię  z d e c y d o w a ć  n a  p o d p is a n ie  u m o w y  i d la te g o  o d w o ła ł  s ię  do  W a l ­
n e g o  Z g ro m a d z e n ia ,  k tó r e  o d b y ło  s ię  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  b m a rc a .  W a ln e  Z g r o m a ­
d z e n ie  p o d k re ś l i ło ,  ż e  u s t ę p s tw a  p r z e m y s ło w c ó w  są z u p e łn i e  n i e w y s ta r c z a j ą c e  
a le  b io rąc  p o d  u w a g ę  k ry z y s  w  p rz e m y ś le ,  z p o w o d u  k tó r e g o  k la sa  ro b o tn ic za  
n ie  j e s t  w  s ta n ie  p rz y s tą p ić  do w alk i  o n a le ż n e  je j  w y n a g r o d z e n ie ,  p o lec i ło  Z a ­
rz ą d o w i  p o d p is a ć  u m o w ę  n a  m ies iąc  m a rzec .

P o z a te m  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  ro z p a t ry w a ło  b i la n s  D. A. R. z a  3 m ie s iące  
r. u z a m k n ię ty  n a d w y ż k ą  326.799 rnk. W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  b ilan s  p rz y ję ło  do 
w iad o m o śc i ,  n a d w y ż k ę  zaś ,  w  d w ó c h  ró w n y c h  c z ę śc ia c h ,  p r z e z n a c z 3' ło  n a  W y ­
dzia ł S p o łe c z n o - W y c h o w a w c z y  p r z y  L u b .  S tow . S po ż . ,  o ra z  n a  kap ita ł  r e z e r w o w y  
Z w iązk u .

P o m im o  p o le c e n ia  p o d p isa n ia  u m o w y ,  Z a rz ą d  Z w iąz k u ,  je j  n ie  p o d p isa ł  
z p r z y c z y n  n a s tę p u ją c y c h :

P r z e m y s ło w c y  p o c z ą tk o w o  p r z y  p e r t r a k t a c ja c h  p o d k re ś la l i ,  ż e  te rm in  u m o ­
w y  b ę d z ie  k ró tk i ,  a le  p r z y  p o d p is y w a n iu  u m o w y  z a p ro p o n o w a l i  2 m ie s ią c e ,d o  dn ia  
1 m a ja  r. b. Z a rz ą d  Z w ią z k u  m iał p o le c o n e  p o d p is a ć  u m o w ę  na  m ies iąc  m a rze c ,  
i n ie  m ó g ł  p o d p is a ć  u m o w y  n a  d łu ż e j ,  c h o ć b y  p rz e z  w z g lą d  n a  szy b k i  w z ro s t  
d r o ż y z n y  p r z y  k o ńcu  m ie s ią c a  lu te g o  i n a  p o c z ą tk u  in. m arca .

O b ecn ie ,  w o b e c  tego ,  ż e  p r z e m y s ło w c y  p r z y z n a n e  p o d w y ż k i  ro b o tn ik o m  
w y p ła c a ją ,  j e s t  n a  fa b r y k a c h  w z g lę d n y  sp ok ó j  do d n ia  1 k w ie tn ia  r. b., z d n iem  
1 k w ie tn ia  Z a rz ą d  Z w ią z k u  b ę d z ie  m us ia ł  p o m y ś le ć  o n o w e j  akcji,  g d y ż  d ro ż y z n a  
w  d a ls zy m  c iągu  w z ra s ta .  Metalowiec.
Z E  Z W IĄ Z K U  D O Z O R C Ó W  D O M O W Y C H . .

Z w ią z e k  D o z o rc ó w  D o m o w y c l i  m. L u b l in a  b y ł  j e d n y m  z n a js i ln ie j s z y c h  
i n a j l ic z n ie js z y c h  Zw. Z aw .,  d z ia ła ją c y c h  n a  t e r e n i e  L u b lin a ,  l iczy ł b o w ie m  około  
80 J c z ło n k ó w ,  ale, po s p r z e n i e w  e rz e n iu  K lon ow sk ieg o ,  u p a d a  i d ługi czas  n ie  
je s t  w  s ta n ie  się p o d ź w ig n ą ć .  J e d n a k  b e z w z g lę d n o ś ć  k a m ien iczn ik ó w , w y z y s k u ­
ją c y c h  d o z o rc ó w  do m o w y c l i  w  n ie s ły c h a n y  sp o s ó b ,  zm u s i ła  tych  o s ta tn ich  do o d ­
b u d o w a n ia  s w o je j  o rg a n iz a c j i  z a w o d o w e j .  Dla n a le ż y te g o  z i lu s t ro w a n ia  w y z y sk u ,  
j a k i e m u  p o d le g a j ą  d o z o rc y  d o m o w i,  p r z y t a c z a m y  n a s t ę p u ją c e  p r z y k ła d y . :

W ie lu  w ła śc ic ie l i  p i e r w s z o r z ę d n y c h  k a m ie n ic  p łac i  d o z o rc o m  d o m o w y m  
p o  800 mk. m ie s ięczn ie .  Mało te g o ,  za  te  800 mk. w y m a g a  się n ie  ty lk o  p ra c y  
d o z o rc y ,  a le  i j e g o  ro d z in y  W r a z i e  c h o ro b y  d o z o rc y ,  z a s t ę p u je  go ro d z in a  b ez  
ja k ie g o k o lw ie k  w y n a g ro d z e n ia .  W  ż a d n e j  d z ie d z in ie  p r a c y  n ie m a  tego ,  a b y  r o ­
b o tn ik  n a jm o w a ł  s ię  do p r a c y  w r a z  z ca łą  ro d z in ą .  N a w e t  w  ro ln ic tw ie ,  g d z ie  
ro b o tn ik  n a jm u je  s ię  z ta k  z w a n e m i  p o sy łk am i,  to j e d n a k  ci o s ta tn i  o t r z y m u ją  
z g ó r y  u m ó w io n ą  zap ła tę .  W r a z i e  c h o r o b y  d o z o rc y  d o m o w e g o ,  ten  os ta tn i  by ł  
c a łk o w ic ie  z d a n y  n a  ła sk ę  k am ie n ic z n ik a ,  n a w e t  n ie  c h ro n i ło  go z n ik o m e  dzi­
s ie js z e  p r a w o d a w s tw o  o c h r o n n e ,  g d y ż  w  d o b r o w o ln e j  o b u s t ro n n e j  u m o w ie  z b io ­
ro w e j ,  n ie o p a t r z n i e  p r z e d  la ty  z a w a r te j ,  b y ło  p o w ie d z ia n e ,  ż e  w r a z ie  ob ło ż o n e j  
c h o ro b y  d o z o rc y  d o m o w e g o ,  po u p ły w ie  m ies iąca ,  w ła śc ic ie l  d om u m o ż e  te g o  
o s ta tn ieg o  w y rz u c ić  n a  b r u k .

Nic w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  g d y  u p ły n ą ł  te rm in  u m o w y  z d n ia  1 s ty c z n ia  1922 r., 
d o z o rc y  w y s tąp i l i  z ż ą d a n ie m  p o p r a w y  b y tu .  M om en t b y ł  n ie  z u p e łn ie  s p r z y j a ­
ją c y ,  z p o w o d u  k ry z y s u  w  p r z e m y ś le ,  j e d n a k  u d a ło  s ie  Z w iązk o w i o s iąg n ąć  p e w n ą  
p o p r a w ę  by tu .  D o z o rc y  o trzy m a l i  100% p o d w y żk i ,  o ra z  u su n ę l i  z u m o w y  w y że j  
p r z y t a c z a n e  n ie d o g o d n e  p u n k ta ,  a m ia n o w ic ie :  w ra z ie  o b ło ż n e j  c h o ro b y  d o z o r c y — 
z a s t ę p u je  go  ro d z in a ,  a le  z a  sp e c ja ln e in  w y n a g ro d z e n ie m ,  oraz ,  ż e  w ła śc ic ie l ,  
w ra z ie  c h o r o b y  d oz o rc y ,  n ie m a  p r a w a  w y rz u c ić  d o zo rcy ,  a w sz y s tk ie  ś w ia d c z e ­
n ia  je s l  m u  o b o w ią z a n y  w y p ła c ić  p rz e z  czas  p r z e w id z i a n y  p r a w e m .  O d c z a su  tej 
akcji  Z w ią z e k  D o z o rc ó w  D o m o w y c h  z a c z y n a  s ię  p o d n o s ić  z u p a d k u  i w  chw ili  
o b e c n e j  l iczy  ju ż  około  600 c z ł o n k ó w

S p r a w y  z w ią z k o w e  z a ła tw ia  ja k  u m ie  sam  Z a rz ą d  Z w ią z k u ,  z ło ż o n y  z  s a ­
m y c h  d o z o r c ó w  d o m o w y c h .

U w a ż a m y ,  ż e  tak ie  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  je s t  n a jw ła ś c iw s z e  i ż e  to j e d y n ie  
m o ż e  Z w ią z e k  n a le ż y c ie  p o s t a w ić  n a  nogi.
Z E  Z W IĄ Z K U  R O B O T N IK Ó W  M IE JS K IC H .

W o b e c  oporu  M agis tra tu ,  n ie c h c ą c e g o  u w z g lę d n ić  ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  w y ­
p ła c e n ia  13-ej p ens j i ,  Z a rz ą d  Z w ią z k u  o d w o ła ł  się w  tej s p r a w i e  do R a d y  Miej­
sk ie j ,  s k ła d a ją c  K lubow i R a d n y c h  S o c ja l i s ty c z n y c h  m e m o r j a ł  o b s z e rn y ,  p o p a r t y  
d o w o d a m i  r z e c z o w y m i .  K lub R a d n y c h  Śocj.  n a  p o d s t a w ie  te g o  m e m o r ja łu ,
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w n ió s ł  n a  p o s i e d z e n ie  R a d y  M iejskiej w  dniu  9-go m a r c a  r. b. n a g ły  w n io s e k  
w  sp r a w ie  u r e g u lo w a n ia  z a ta rg u  m ię d z y  ro b o tn ik a m i a M agis tra tem . R a d a  Miej­
sk a  n ag ło ść  s p r a w y  u c h w a l i ł a  i p r z e s ła ł a  ją  do r o z p a t r z e n i a  Komisji F in an so w e j ,  
k tó r ą  z o b o w ią z a ła  do p rz e d s ta w ie n i a  o d p o w ie d n ic h  w n io s k ó w  w  p rz e c i ą g u  ty g o d n ia  
t. j. n a  n a jb l iż s z e  p o s ie d z e n ie  R ady . Co z te g o  w y n ik n ie  — z o b a c z y m y .

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO ZAG RAN ICĄr
K ie d y  1'/a ro k u  te m u  Z w ią z e k  R ob. S tow . S p ó łd z .  w y d a l  b r o s z u r k ę  pt. „Ko­

o p e r a t y w a  a Z w iązk i  Z a w o d o w e "  i p o św ię c i ł  w  p iś m ie  s w e m  ca ły  s z e r e g  a r ty k u łó w  
w  s p r a w i e  z b l i ż e n ia  akcji z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  z r u c h e m  sp ó łd z ie l c z y m  r o b o ­
tn ik ó w , z d a w a ło  się n a w e t  w ie lu  c z y n n y m  to w a rz y s z o m ,  że  to ty lko  p ię k n a  te o r ja  
T y m c z a s e m  w  p ó ł  ro k u  p o te m  m o ż n a  by ło  c z y ta ć  w  ang ie lsk ie j  p r a s ie  s p ó łd z ie l ­
czej  o s i ln y m  r u c h u  w  k ie r u n k u  z b l i ż e n ia  ty ch  d w ó c h  fo rm  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  
w  s p r a w ie  w sp ó łd z ia ła n ia ,  a  o b e c n ie  z n o w u  c z y ta m y  w  p ism ach  sp ó łd z ie lc z y c h  
z a g ra n ic z n y c h ,  iż w  d n iach  20 — 23 s ty c zn ia  b. r. o d b y ł  się w  M edjo lan ie  o g ó ln o ­
k r a jo w y  z jaz d  w ło sk ic h  s to w a r z y s z e ń  z u d z ia łe m  800 d e le g a tó w  od  1700 s p ó ł ­
dz ie ln i ,  n a  k tó r y m  to z je ź d z ie  p i e r w s z y m  p u n k te m  o b ra d  b y ł  s to s u n e k  r u c h u  sp ó ł ­
d z ie lc z e g o  do z a w o d o w e g o ,  i g d z ie  po l ic z n y ch  w y w o d a c h  s o c ja l i s ty c z n y c h  d z ia ­
ła c z y  k o o p e ra c y jn y c h ,  j a k  V e rg n a n in i ,  D ug on i ,  C o lo m b in o  i in., k tó r z y  w s z y s c y  
m ów il i  o p o t r z e b ie  śc is łe j  w s p ó ł p r a c y  ty c h  d w ó c h  r u c h ó w  n a  z a sa d a c h  a u to n o ­
m ic z n y c h ,  u c h w a lo n o  r e z o lu c ję  n a s tę p u ją c ą ,  n a  k tó r ą  i m y  w  P o ls c e  r a d z ib y ś m y ,  
b y  p o d p is a n o  się o b o m a  rę k a m i .  R e z o lu c ja  ta  b r z m i :

„ O rg a n iz a c ja  sp ó łd z ie lc z a ,  d o p ó k i  stoi n a  s ta n o w isk u  p ro l e ta r j a c k ie j  w a lk i  
klas, s ta je  się n a jp o ż y te c z n ie j s z y m  ś r o d k ie m  u r z e c z y w is tn i a n ia  so c ja l izm u ,  p o n ie ­
w a ż  zn os i  w  in te re s ie  ro b o tn ik ó w ,  p r a c u j ą c y c h  b ą d ź  f izy czn ie  b ą d ź  u m y s ło w o ,  
w s z y s tk ie  fo rm y  g o sp o d a rk i  p a s o ż y tn ic z e j  R o b o tn ic y  w  sw e j  w a lc e  k la s o w e j  n ie  
m o g ą  o g ra n ic z a ć  sję ty lko  do zw ią z k u  z a w o d o w e g o ,  g d y ż  d la  p o p a rc i a  ru c h u  z a ­
w o d o w e g o  m u szą  m ie ć  o p a rc ie  w  ru c h u  s p ó łd z ie lc z y m ,  k tó r y  w  d z ie d z in ie  p r o ­
dukc ji  z a s t ę p u je  p r z e d s ię b i o r s t w a  p r y w a tn e  a w  d z ie d z in ie  w y m ia n y  u s u w a  p r y ­
w a tn ą  sp e k u la c ję .  Z jazd  s tw ie rd z a ,  że  d o ty c h c z a s  Z w ią z e k  S to w a rz y s z e ń  S p ó ł ­
d z ie lc z y c h  n ie  m ó g ł  n a w ią z a ć  b l i ż sz y c h  s to su n k ó w  p r z y j a ź n ie j s z y c h  z k om is ją  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h ,  p o n ie w a ż  o b a  te  c ia ła  p o w s ta w a ły  w  w a r u n k a c h  z u p e ł ­
n ie  o d m ie n n y c h  i o p a n o w a n e  b y ły  d u c h e m  s p r z e c z n o ś c i  n a  s z k o d ę  s a m e g o  r u c h u  
i j e g o  c e ló w .  D la te g o  j a k n a j ś c i ś l e j s z a  łą c z n o ść  s ta je  się p o t r z e b ą  n a jp i ln ie j s z ą  
tak d la  ru c h u  z a w o d o w e g o  jak  i sp ó łd z ie lc z e g o .  D z ia ła ln o ść  o b u  c e n t r a ln y c h  
z w ią z k ó w  p o w in n a  b y ć  u s ta lo n a  p r z e z  g ło s o w a n ie  ró w n o ś c io w e ,  p r z y c z e m  k a ż ­
dej z t y c h  form  r u c h u  n a le ż y  się z u p e łn a  a u to n o m ja  a d m in is t r a c y jn a  i t e c h n ic z n a 11

Ś W I Ę T O  W I O S N Y
dla dzieci robotniczych urządzić zamierza W ydział S poi.-W ychów .

w tegoroczne Święta Wielkanocne 
i wzywa w tym celu rodziców, by przysłali dzieci ,swe od lat 5—14, 

które chcą wziąść czynny udział w uroczystości, do biura L.S.S. 
we wtorki i piątki od godz. 4 — 5 po poł. 

celem wciągnia ich na listę śpiewaków, deklamatorów, gimnastyków
lub zabawiających.

Walne Zebranie Lubelskiej Spółdzielni S p ożyw ców  
odbędzie się w  niedzielę dnia 2 kw ietn ia  r. b. o godz. 3 pp.

w pawilonie fabryki „M. Wolski i S-ka"
P o r z ą d e k  o b r a d :

1) Z ag a je n ie ;  2) W y b ó r  p re z y d ju m ;  3) O d c z y ta n ie  p ro to k u lu  z p o p r z e d n ie g o  z e ­
b ran ia ;  4) S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  i R a d y  N ad zo rcze j ;  5) P o dz ia ł  n a d w y ż k i ;  6) Z a ­
tw ie r d z e n ie  b u d ż e tu  na  1922 rok; 7) W y b ó r  7 cz ło n k ó w  R a d y  N a dzo rcze j  na  m ie j ­

s ce  u s tę p u ją c y c h ;  8) W o ln e  w niosk i .
U w a g a .  W a ln e  Z e b r a n i e  s k ła d a  się z d e le g a tó w  w y b r a n y c h  o s ta tn io  na  z e ­

b ra n ia c h  d z ie ln ic o w y c h ,  z c z ło n k ó w  R a d y  N adzo rcze j  i człon. Z a rząd u .
Zarząd L. S. S.



„SPOLDZIELCA" >6 1 1 .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Po kilkomiesięcznym zastoju w handlu i utrzymywaniu się cen 

w mierze, kiedy dookoła słychać było zdanie, że oto Państwo Polskie 
uzyskało jaką-taką równowagę gospodarczą dzięki energii i sprytowi 
ministra Michalskiego i „ofiarności" społeczeństwa, zgadzającego się 
płacić daninę, — po chwilowej stabilizacji marki polskiej — mamy 
znowuż ogromną zwyżkę cen na wszelkie towary.

Główną przyczyną podrożenia towarów — jest potanienie marki 
polskiej na rynku międzynarodowym. Ma ono swoje źródło w bezu- 
stannem drukowaniu banknotów, w celu pokrycia wydatków państwo­
wych, w chaosie gospodarczym Polski i ciągłych powikłaniach w po­
lityce (sprawa wileńska).

Spadek marki polskiej' spowodował zwyżkę cen na artykuły ko- 
lonjalne, przywożone z zagranicy (herbata, kawa, kakao ryż i t. p.)

Jednocześnie jednak ze spadkiem wartości marki polskiej —Polska 
staje się krajem bardzo dogodnym dla eksploatacji i wywozu. Gęsi 
i jaja od nas powędrowały do Niemiec i Angli, 106 wagonów cebuli — 
do Francji. Mąka nasza idzie do Wilna, na Kresy Wschodnie. Do 
niedawna jeszcze będące spichlerzami Lublina — okolice Krasnego- 
stawu, Zamościa i Hrubieszowa — z powodu wywozu zboża na Kresy 
podrożały ogromnie i przestały być źródłem tanich dostaw.

Na dobitkę złego — przyszły rostopy, flaga, uni^fnożliwiające do­
stawę produktów rolnych z okolic dalszych.

To wszystko sprawiło, że najważniejsze dla nas zboże i olej — 
w porównaniu z grudniem roku zeszłego, podrożały o 50—70%, kasza o 25%.

W  chwili obecnej — dzięki obeschnięciu dróg i porze wiosen­
nej — nabiał trochę tanieje; powinno stanieć również zboże i kasza.

Kierownictwo handlowe L. S. S. trzymając rękę na pulsie ota­
czającego nas życia gospodarczego — szarpie się z braku gotówki, 
gdyż jeżeli nabędzie jeden produkt, spodziewając się jego podrożenia, 
to nie starcza na inny, również potrzebny.

W  każdym razie ceny na artykuły w sklepach naszych są stale 
niższe niż na rynku, co ilustruje następujące zestawienie cen z dnia
14 marca r. b. Cenywski.

C h le b  ży tn i  r a z o w y  
C h le b  ży tn i  p y t lo w y  
C h le b  p s z e n n y  I ga t  
C h le b  s i tn y  
K asza  g ry c z a n a  
K asza  ja g l a n a  
K asza  j ę c z m ie n n a  
G ro ch  p o ln y  
G ra c h  V ictorja  
F a s o la  I g a t  
R y ż
M ąka I ga t

— S k le p y  
170 do 500 rak.

d e k . ró w n a 
s ię  i  funt.

41.— 
65.— 
90.— 
54.— 
88. —  
88 . —  

57.50 , 
53.— 
86 .—  

86 —  

127.— 
88  —

p ryw a t, 
za  r funt.

C en y  w  s k l. c  
L  S .S . za 41 L e " y  "

45.— K a w a  n a tu r a ln a  
70.— H e r b a t a  F u c h sa  

100.— H e r b a t a  S zu m il ina  
60.— Olej
95.— K a p u s ta  k iszo na  
95.— B u rak i  ćw ik ło w e  
65.— J a b łk a  ś w ie ż e  II g a t  
80.— Mydło 65%

120.— Biel id ło  
90.— S ło n in a

140.— K ie łb a s a  czys to  w ie p r .
115.— S z y n k a  

n a s z e  o t r z y m a ł y  p o ń c z o c h y  d z ie c in n e  i d a m s k ie  w  
za  p a r ę  o raz  h e rb a tn ik i  „ F u c h sa 11.

— Buciki d a m s k ie  i m ę s k ie  s p r z e d a j e  skl. I i VII.
— M a te r ja ły  ło k c io w e  s p r z e d a j e  skl. I i VI.
— G a r n i tu r y  g o to w e  m ę s k ie  i p a l ta  w io se n n e  s p r z e d a je  sk le p  VII.

dek ró w n a 
s ię  i  funt.

656.— 
1 .2 0 0 .—  
1.200.—  

328.— 
37.— 
14 50 
41.— 

246.— 
49.— 

320—

p ryw a t, 
za  i funt.

700.—
1.400.—
1.400.— 

350.—
50.—
20. —
50.— 

260.—
51.— 

340.—
246.— miesz 240.— 
328.— 340.— 

ce n ie  od

R e d a k to r  i w y d .  odp .  Józef Dominko. D ru k .  K o ssa k o w sk a  w  L u b l in ie .


